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GAZETA PORANNA.
W A R S Z A W A

Pon iedz i a ł ek  Unia 1 C ze r w ca  1811  roku .

P iśm ienn ic tw o  K ra jo w e ,  na j tańszy  t y g o d n i k  l i t e r a ­
cki w  W a r s z a w ie  r a z e m  z G a ze tą  P o ra n n a  p rzy  k tó ­
re j  w ychodzi ,  kosz tu je  na  m iesiąc z ł .  2 g r .  20 b e z r o * .  
noszenia. K a n t o r  G ł ó w n y  p r z y  ul. T rę b a c k ie j  N r .  63».

O g ł o s z o n o  p os t a no wi en i e  R ad y  Admin i s t r a ­
cy jne j  Kró l es twa  z dnia  u/ t3 Marca  r.  i), do  N r u  
1-1,23G zap ad ł e ,  p r ze d łu ża j ą ce  S t a r o za k o o n y m  
wykwal i f i kowanym wo lność  t r udn i en i a  się z a ­
robka mi  p ro p i na ev j uem i  na ro k  na s t ępny  1 8 4 ł/ j -

Naj jaśnie j szy  Ce s ar / .  W s z e c h  Rossyi ,  r a c z y ł  
p r z y b y ć  do Moskwy  o 4 godzin i e po  p o ł u d n i u  
12 utaja t .  s. _____

L ondyn 2G m a j a .  —  W c z o r a j  na dz w y cz a j ­
ny  b y ł  na t ł o k  w izbie  n iższej ,  b o  j ak  w ia d o ­
m o ,  z p o r z ą d k u  dz i enne go  Sir  R o b e r t  Pee l  
m i a ł  mówić  o po s t ano wi en i u  i zby,  tw ie r dzą cem  
ke gab ine t  u t r a c i ł  j e j  zaufanie.  Na ko rzyść  
mi n i s t r ów  mówil i  l ord Wos i ey  i S i r  Joh n  H o b -  
b o u s e ;  po c z e m  r o z p r a w y  o d ł o ż o n o  na dzień  
na s t ępny .  Na  chwi lę  p r z e d  zamkn ięc i em p o ­
s i edzenia ,  l ord Staniej ,  co fn ą ł  swó j  bil o  u p o ­
r z ąd k o w a n iu  w y b o r c ó w  angielskich;  n ie spo -  
dz i ewają  się p r z e p r o w ad z i ć  go  p r z y o b e c n y e h  
okol i czności ach.  —  Z  r a p o r tu  k o r r e s p o n d e n t a  
l o nd yń s k i eg o  dziennika  Bórsenhal a,  d a to w a n e ­
g o  d.  2 9  r ano ,  okazu je  się, że r o z p r a w y  o w n io ­
sku  Sir  R o b e r t a  Peel  j e s zcze  dnia  28 nie b y ł y  
skońc zon e ,  lecz do  dnia 2  c ze rwca ,  t o  j es t  aż p o  
s i e l onych  świątkach  o d ro c z o n e  zos t a ły .

W c z o r a j  Ks iężna K e n t  z o bo jg i em  Ks i ęz twem 
L e i n i ng en  w y je ch a ł a  na ląd s t ały .  K ró lo w a  i 
Ksi ąże A lbe r t  o dp ro w ad z a l i  do s t o jn yc h  sw yc h  
k r e w n y c h ,  aż do  Woo l wi ch ,  skąd  ciż do  O -  
s t endy  odp łynę l i .  Jak s ł yc hać  Ks iężna  p r z e p ę ­
dzi dwa lub t rzy  miesiące w N iemczech.

L o r d  B rou gh am ,  w d ru g i m  ty god n i u  c z e r w ­
ca,  z n o w u  j e s t  spod z i ewa ny  w Anglii.

Dzienniki  t u t e j s ze  na pe łn io n e  są p r awie  c a ł ­
kowici e  uw aga mi  nad p rze s i leni em pa r l amen tu  
i doni e s ien iami  o p r zyg o t ow an i ach  do  Ogólnych 
w y b o r ó w ,  we  wszys tkich  częśc i ach k r a ju ,  o rna  
o z g ro m ad ze n i a c h  p r zec iw  p r aw u  z b o ż o w e m u .

S i r  H e n r y k  Po l t i nge r ,  k tó ry  w  mie j scu K»-  
p i t ana  El l iota ma być  w Ch inach  nacze l uym  i n ­
t e n d e n t e m  hand lu ,  naj  p ie rwszą  pocz t ą  uda  się 
do  mie j s ca  p r zezn acz en i a  s w o je g o .

M o r n in g  Chron ic i e  zna jdu j e  wc zo r a j s zą  m o ­
wę S ir  R. Pee la  zby t  s ł a b ą  i s tąd p r zypus zcz a  żc 
s z an ow n y  b a r on ne t ,  s am czu j e  f a ł s zywy  c e l ,  
k t ó r y  n a s t r ę c zy ł  b e z p o ś r e d n i m  k r o k i em  s w o ­
im p rz e c i w  min is t rom.

P a r y ż  28  M a j a .  —  W  ko ńc u  zaw czo ra j -  
s zego  posi edzen ia  i zby  d e p u t o w a n y c h  g ł o s o ­
w an o  o po zo s t a ły c h  j es zcze  a r t y k u ł a ch  b u d ż e ­
tu  na r. 18 42 ;  p o c z ć m e a ł y  b u d ż e t  p r z y j ę to  w ię ­
kszością  2 4 7  g ło s ów  p rzec iw  4 1 .

W c z o r a j  po odczy t an iu  p r o t o k ó ł u , pan  G u i ­
zo t  z a b r a ł  g ł o s  pyt a j ąc  o p rzyczynę ,  dla k tó r e j  
nikt  po  n im wczo ra j  g ł o s u  nie z ab ra ł ,  a P r e z y ­
d e n t  od pow iedz i a ł ,  iż z kolei m i an o  roz t rząsać  
sp r a wo zd an i a  o r ó żn y ch  p ro ś b a c h ,  m iędzy  in-  
n em i  o  p r o ś b i e  pana W o r e n s e r ,  u sk a r ża j ącego  
się: że pol ieya Drezdeńska,  zważa j ąc  źe j e s t  i .  
zrael i tą,  nie zaś f r ancusk im  ob y w a t e l e m ,  w z b r o ­
n i ł a  m u  p o b y tu  w D re ź n i e  do k ąd  go  p o w o ł a ­
ł y  interes*.  S p r a w o z d a w c a  oznajmi ł ,  źe p i s a ­
n o  do  D rez na  i p r z e k o n a n o  się o p r aw dz i e  p o ­
wodów skarg i  pana  W o r e n s e r  żądaj ąc  aby r / ą d
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francuski ,  obmyś l i ł  p o t r z e b n e  środk i ,  c e l e m  u-  
ni ■.oicniii mi p r zys z ło ść  p o d o b n e g o  pos t ępku .  
Pan  Gi l i /o t  z y i w ł  a b y  mti p ro ś b ę  tę d o r ę c z o ­
no.  N i ep o d ob na  jes t ,  m ó w i ł ,  nrięszać się \y sp r a  
wy o b c e g o  k ra ju do tycz ą ce  r e l ig i j nego w ni.m 
p raw oda ws tw a ,  lecz rząd fz.iincu.ski po cz y tu j e  
i»  o b ow ią ze k ,  z j ednan i e  . ' szacunku dla k aż d e ­
go  obywa te l a  ' swo jego,  j ik i egoby.kobviek b v ł  
on  wyznania ,  ( z adowoleni e  s t r ony  lewej)  P o -  
Czcm o d da n o  panu  Gu izo t  r z eczona  p r o ś b ę . —  
Mówią ze j u t r o  pos i edzen ie  z amkn ię t e  zostanie.

Pan Cocb e l e t  od  cziisu p r zybyc i a  do  Paryża,  
Często j e s t  p r z y j m o w a n y  p rzez  Księcia  O r l e a n  • 
ski ego i pana  T h i e r s .  C z ło n k o w ie  o b e c n e g o  
ga b i ne tu  ba rd / t )  go  z imno  przyjęli .

D onoszę  z Iław re,  ż.e p r z y b y ł y  t am z aw cz o ­
raj  paros ta tek  le  M ór/rsitn  s p o t k a ł  na mo rz u  
pruski)  galeot lę F  -rtlina . k tóre j  kapi t an  o p o ­
wiada ł  mir, iż w nocy,  przy wielkiej  mgle.  w yda ­
r z y ł o  m u  się nieszczęście zetknęl i  z h o l e n d e r ­
ską galeot ą.  k lorę na dno  p o g r ą ż y ł  Star i iniern 
ma j tk ów  pruskie i i  u d a ł o  się tvK«> 3cb  ho l e ud e r -  
• kieb zeg l a i zy  wyra tow ać .  P ru sk i  o k r ę t  sam 
d o z n a ł  w ii l a i ego u sz kodzen i a ,  i clu i ał  p r zybi ć  
do  wyspy  Je r sey  dla do pe łn i en i a  nap rawy .

W c z o ra j  uwięz iono t r z ech  m ł od z i e ńc ó w  o b ­
win ionych  o f a ł s zowanie  pap i e rów  p i en i ężnych .  
W  mieszkań u ich zna leziono f a ł szywych h i ­
s zpańskich i i iletow na ł , 30 . ) , 000  f r anków w a r ­
tości .

Bruxtli . v 2S m a j a .  —  Dziś p r z y b i ł a  tu z. 
L o n d y n u  Księżna Ken t  i wys iad ła  w pałacU/kro-  
łewskim,  dokąd  pr/ . i  I»\ ł  także z. Ardel i ne  Król ,  
dia przyj ęc ia  dos to jne j  siost ry swoje j .

MiuisP r i  um  wo jny  w y d a ło  okólnik do  d o ­
w ó d c ó w  k o r p u s o w y c h ,  zabrani ający of icc rotn 
niższej  rangi  od kapi tana.  wchodzić  w związki 
ma ł żeńsk i e ,  gdy z sp r ężys to ść  s ł u żb y  wiele c i e r ­
p i  na tein.

Wiedk.Ń - 8  tri «i j  n . —  Po b y t  d o s t o j n y c h  g o ­
ści  w b c b u o h i  n i m  u o r z y  j ę m m o n y  j e s t  r ó z n c i ń i  
z a b a w . m i .  w . k l o t vei l  j e d n a k  m a  t y lk o  u d z i a ł  
t a m a  rodzina n y a s k A .

Książę I. cLteo^lein w czo ra j  r ano  wróc i ł  z p o ­
se l s twa tw o j e g o  do  P e t e r s b u r g a ;  tę d r o g ę  o d ­

b i ł  Książę w dn i ach  ^  i k i l ku  godz inach .  V f 
Czasie p o b y tu  na d w o rz e  Cesar sko  Rossyj ski t n,  
p r z y j m o w a n y  b i ł  z. oznakami  na jw iększego  sza­
cunki ) .  •—  Również  p r z y b y ł  tu za u r l o p e m  p o ­
se ł  p rzy  d ivorze  bawar sk im  hr.  C ' d io r e d o  i b a ­
ro n  Sa lo m o n  l U t s ż i l d .  — Piszą z MeiłyÓlauii  ó 
Świetnych  wys tąpi eni ach panny  T a g h o n i  w t e a ­
t rze  Scala .

R zym 21 m a j a . — Nowe  prze ś ladowan ia  ks i ę­
ży w Hiszpani i ,  oraz. zu ch w a ł a  od p ow ie d ź  na&| .  
l ok l i e i ą  papiez.ką, są tu p r z ed m io t e m  wielk i ego 
zadziwienia .  Obayvi»ją się, aby papież ,  jeśli to 
d łu że j  po t r wa ,  nie r zuc i ł  klątwy na ł l iszp.  n i ą .— 
W y d a l o n y  z P a m p e l o n i  b iskup m on s ig uo re  Sa-  
ve r i o  Andriani ,  p r zybędz i e  tu przez. F r an ey ą .

H aga 28  rn a j a .  — Prz i  b i ł  tu wczora j  Ks i ą­
żę Nassauski .  Pa ro s ta tek  b u d o w a n i  teraz w 
F i c n o o r t  przy  Ro t t e rd am ie ,  na pamiątkę  b y tn o ­
ści Księcia  Joinvil le,  o t r z i  m a ł  j e g o  nazwisko.

Nadp l i a  6 maja.  — Ni c spóko jnosc i  iv T e s  - 
Sali i p r zy b i e r a j ą  g roź ny  cha ra k t e r .  Wie lu  d o ­
wód /córy.  w p ły w  ma jących ,  ł ączy  się do  nich.  
Niejaki  Co ro t a s tp ,  s ł aw ny  w Tessal i i  p r z y ­
wódca ,  k tóry zos t aj ąc  iv g reck i e j  s ł użb i e ,  są­
dzi ł  się być  źle za Usługi  swoje  w y n a g r o d z o ­
nym,  po ga rd z i ł  h o no ra m i  i n a g r od am i  j akio 
mu  Król  nadawa ł ;  dla t ego  za zd r a j cę  i n i e -  
u k o n t e n l o w a n e g o  u z n a n y ,  p r z ys ł a ny  z o s t a ł  
po d  straż i m ia ł  być  s ąd zonym,  lecz u m k n ą ł  
i w i d u  s t r onn ików za so b ą  up ro w a d z i ł .  K a n -  
d i  o łowie  zewsząd spieszą na o b r o n ę  o jczyzny ,  
ob j aw ia j ąc  wielką od wa gę  i s i lnego duch a .  
Mimo śc i s ł ych  ogianicz.cn i ścigali ze s t r o n y  
r ządu  g r eck i ego ,  nic ieli nie w s t r zy m u je .  W  
za toce  Tessa l sk ie j  n i eda wn o  widz iano  s tatek,  
■który n a p a d ł  na g r eck i  ku t i er  i z a b r a ł  rtiu 
30(H). d r ac lnn  z ło t a  i innej  'm o ne ty . '  Wysłano 
za nim pa ros t a t ek kró lewski  Otta'.

O d  grcinic M - łd i w i i  i  W o ło s zc zy zn y .  P i ­
szą z. Hukareslu,  że dw a  p o ł ą c z o n e  dywany ,  k t ó ­
ry 111 po l econo  s ą d o w ą  p r o c  ciurę o d k r y t e g o  
ivc wrześn iu  r. z. spi sku,  w i d a ł y  swó j  wyrok j  
winni  podzieleni  są na k a t e g o r i e ;  na leżą-  
cv d o  p ie rwsze j  skazani  są na lat 1() do  c i ęż ­
kich r o b ó w  w koj  ahi iach soli;  n a k ź ą c y  do  d t u -



gfe j  na  8 l a t  wi ęz i en i a ,  n a l e ż ą c y  d o  3e j  to j e s t  
n i e l e t n i ,  na  t r z y  lata wi ęz i en i a .  W y r o k i  p o ­
d a n o  Ks i ę c i u  d o  p o t w i e r d z e n i a .  D a l s z y  p a r a ­
g r a f  m ó w i  o  d w ó c h  c u d z o z i e m c a c h  / . uw i k ł a ­
n y c h  "  t y m  s p i s k u  t. j .  o  f r a n c u z i e  Va i l l ar t  i 
o  p o d d a n y m  s i e d m i o  g r o d z k i m  M o r g o .  O b ­
m y ś l e n i e  k a r y  dla t y c h  o s t a t n i c h  u l e g a  n i e j a ­
kiej  t r u d n o ś c i .

K onstantynop ol  1 2  m  a j  a.  —  C h o c i a ż  p o r ­
ta p r z y z w o l i ł a  na z m i a n y  w f i r n ia n ie  o  i n w e ­
s t y t u r z e ,  ż ą d a n e  p r z e z  o b c e  m o c a r s t w a ,  atol i  
b a w i ą c y  tu c iągle  e u r o p e j s c y  k o n s u l o w i e ,  n i e  
c z y n i ą  \yca le  p r z y g o t o w a ń  d o  o d j a z d u  d o  A- 
l e k s a n d r y  i. e o  d o w o d z i  iż r z e c z  c a ł a  j e s z c z e  się 
c h w i e j e .  P a n  M e d e m  b a w i ą c y  t e r a z  na  j e d n e j  
* w y s p ,  z w a n e j  Halki  m i a n o w a n y  z o s t a ł  p o ­
s ł e m  w I e h e r a n i e ,  n i e  u d a  się j e d n a k  b e z p o ­
ś r e d n i o  na  s t a n o w i s k o  s w o j e  d o  P e r s v i ,  l ecz  
C z e k a ć  b ę d z i e  na  p a n a  C r e m e r ,  k t ó r y  g o  m a  
z a s t ą p i ć  w' A l ks a n d r v i .  R o d z i n a  k o n s u l a  a u -  
s t r y j a c k i e g o  p a n a  L a u r i n  p rz y  b y ł a  t u  w  t y c h  
d n i a c h  z Al e ks a nd ry  i.

R i za  b a sz a ,  m a r s z a ł e k  d w o r u  S u ł t n ń s k i e g o ,  
O t r z y m a ł  b a s z o s t w o  H u sa z p r zy  l e g ł o ś c i a m i .  
W i e ś ć  o  p r z y w r ó c e n i u  C h o z r e w a  b a s z y  z d a ­
j e  się  b y ć  p ł o n n ą ,  j a k o ż  w y s z e d ł  w t y c h  
d n i a c h  r o z k a z ,  k t ó r y  n ie  u a ź e  w ą t p ić ,  ze  C h o -  
t r e w  d w a  la ta  na  w y g n a n i u  p r z e p ę d z i e  m us i .  
P o s e ł  a n g ie l sk i  l o r d  P o n s o n b y  w p r a w d z i e  o -  
t r z y m a ł  u t l o p  z L o n d y n u ,  n i e  n c z y u i  j e d n a k  
e  n i e g o  ż a d n e g o  u ż y t k u .

N a d z w y c z a j  w a ż n a  r e a h r y n ,  p r zec iyy  z a l e -  
dyvie w  w y k o n a n i e  w p r o w a d z o n e j  z m i a n i e ,  
s k u t k i e m  p o m y ś l n y m  u w i e ń c z o n ą  z o s t a ł a .  W i a ­
d o m o ,  ż e  m i a n o y t i c i e  R e s z v d o w i  b a s z y  u d a ł o  
• i ę  yv o s t a t n i c h  l a t ach ,  o d d z i e l e n i e  in te r esóyy  
s k a r b u  o d  w ł a d z y  b a s z ó w  p r o w . i n e y o n a l u v e h  
w a z n e m  u c z y n i ć  i w  c a ł e t n  p r a w i e  p a ń s t w i e  
w  w y k o n a n i e  wp r oy vn d z i c .  S y s l e t i a t u  l e g o  
Ściśle t r z y m a n o , się p r z y  z a j ę c i u  n i e d a w n o  b a -  
e zn l iku  s y r y j s k i e g o  i p r z y  n i e k t ó r y c h  o s t a t e c z ­
n y c h  o d n o w i e n i a c h .  W s z ę d z i e  m i a n o w a n o  d e -  
f l e d a r ó w  i m u l i a z y s t ó * r  n i e  z a w i s ł y c h  o d  g u ­
b e r n a t o r ó w -  O b e c n i e  i l u s s e i n  b a s z a  W i d d i -

n u  i M u s i : , f a  b a s z a  Mi ss y ,  k o r z y s t a l i  z p o y v s t a -
n ia  Ht i lg ay ów,  a b y  n o w y m  p o s t a n o w i e n i o m  
p r z y p i s ą e  wi nę  n l e s p o k o j i i o ś c l . ' C h r z e ś c i j a n ;  o -  
b a j  p o f r a i d i  d o k a z a ć ,  że  w i d u  b a s z ó w  T u r c v i  
e u r o p e j s k i e j  yy p o d o b n y m  t !u<im d o  K o n s t a n ­
t y n o p o l a  wy s ł a l i  r a p o r t a .  C z ł o n k o w i e  d y w a ­
n u  s z y b k o  z r ę c z n o ś ć  tę u e l n w c i l i ,  a b y  s o b i a  
i i n n y m  b a s z o m ,  z a r z ą d  s k a r b o s v o s c i  p r z y ­
wr ó c i ć , ,  c o  . tćz z u p e ł n i e  się  i m u d a ł o ,  W  r a ­
p o r c i e  d o  S u ł t a n a  chyyalą  t e  n i e n a s y c o n e  s ę ­
p y  s t a r y  s y s t e m  s k a r b o w y ,  k t ó r e m u  b r a k  t y l ­
ko  śc i ś l ej sze j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  g u b e r n a t o r ó w .  
U z n a n o  t en  r a p o r t  s ł u sz n ym * n o w o  m i n n o m a -  
ni b a s z o w i e  \ i d i m i ,  A n g o r y ,  K o n i a h u ,  S i wa*  
i B r u s s y  m a j a  p o w i e r z o n y  s o b i e  z u p e ł n y  z a ­
r z ąd  s k a r b o w o ś c i .

KONCERT WCZORAJSZY.

G d v  O l e  Buli  i T h a l b e r g ,  u s z c z ę ś l i w i l i  
W a r s z a y y ę  s w o j ą  b y t n o ś c i ą  i r a cz yl i  da ć .  s i ę  
s ł y s z e ć  n a m  n i e d a w n o ,  t r z e b a  n a d z r r y k ł e j  d u -  
l u os e i  w  s w y c h  s i ł a c h ,  jeś l i  n ie  w y ż s z o ś c i ,  a b y  
p o  n i c h  yy t ak  k r ó t k i m  c za s i e  w y s t ę p o w a ć  
p r z e d  p o w s z e c h n o ś c i ą  n aszą .  A t y m c z a s e m  
P P .  S e j m u r  Sl i i f  i L u n d ,  p o w z i ę l i  z a m i a r  " r a c  
w c z o r a j  k o n c e r t u  na  f o r t e p i a n i e  i s k r z y p c a c h .  
Jeśl i  p.  Slnf  m a  yviele b i e g ł o ś c i  i w p r a w y  \r  
b r a n i u  o k t a w ,  c ze muż ,  n a m  n i e  w y k o n a ł  l e ­
piej  c o k o l »  tek z u t w o r ó w  z n a m i e n i t s z y c h  k o m -  
poz y  t o r o w  . o d z n a c z a j ą c y  cl) się yyiększością  
yydztęku i m e l o d y  i, —  a k t o r e b y  z a w i e r a ł y  w  
s a l n e  m n ie j  t r u d n o ś c i  m u z y c z n y  cli? C z e m u ż  
M a z u r  yy icj ki, t ak  b y ł  d v s k a r m o n i j n y n v ?  D l a  
c z e g o  p  -tf. p o w a ż y ł  s i ę  u na s  g r a ć  p o  T h a i -  
b e r g n ?  —  e t ę  w i em y * - ^  w sz.akze n a s z  p.  Tau . s i g  
u e z e n  I • f b e r g a  juz. li p ó j ,  g r a  o d  p. Sli i la.  A  
w i e l e ż  t o  m a m y  u i i ł o s n i k ó w  a n a w e t  i a m a t o ­
r e k  muz* „*, s t o j ą  v< h p o d  y yz gi ęd cm r v y k o n a -  
nią  ( e x e k U c y i i  na w y ż s z y m  s z c z e b l u ?  P.  L u n d ,  
d z i e w i ę t n a s t o l e t n i  m ł o d z i e n i e c ,  d a l e k o  w i ę c e j ,
r o k u j e .  t> e m p o z y  r y e  n a w e t  j e g o  są n ie  z łe*__
a  l u b o  n a  l ep szy  ni i n s t r u m e n c i e ,  l e p s z y  m ó g ł -



by  odcień ciągu smyczka swego wykazać, z tein 
wszystkiem, za mało ma czucia. Koncert len 
dość licznych ściągnął słuchaczy.

W iadom ości han d low e.
Na ostatnich targach warszawskich i pragskicb 

płacono za korzec żyta zł, 17 gr. 3; psze­
nicy zł. 25 gr. 1 8 ; 'grochu polnego zł. 17 
gr. — ; cukrowego zł.23 g r . — ; fasoli zł. 36 g*. 
— ; jęczmienia zł. 16 gr. 12; owsa zł. 11 gr. 8; 
inąki pszennej przedniej zł. 37 gr. 20; ordy- 
naryjnej zł. 42  gr. 14; żytniej pytlowej zł. 29 
gr. 4; kaszy jaglanej zł. 37 gr. — ; gryczanej 
swyczajnej zł. 30; gr. 3 ;drobnej zł. 55 gr. 10 
perłowej z. CG; ordynaryjnej zł. 23 gr. 1; słomy 
centnar 1 0 0 -funt. zł. 1 g r . 25; siana zł. 3 gr. 
— ; sążeń drew sosnowych zł. 43; w ół dobry 
duk. 15; średni 12, lichy 9; cielę zł. 20; baran 
*ł.— ; wieprz dobry zł. 90; średni zł. 72; lichy 
54; masła funt. zł. 1 gr. 2; słoniny funt gr. 20; 
kartofli kor. zł. 5 gr. 15; okowity 10 pr. garn- 
i ł .  5g r .  15; szumówki 6 pr. zł. 3 gr. 9.

W ogóle znajdowało się na targu w Pradze 
dnia 5 Czerwca wołów sztuk 572, wieprzy 
633; cieląd 808.

-------------— -aaaa» .... -

N o w e  N u t y .

Mazur skomponowany na piano forte o f ia ­
rowany Wrau. Michałowi Bollermann przez 
A. Kotulińskiego, grywany w Teatrze Rozmai­
tości wyszedł w składzie muzyki J. Krukow­
skiego: cena zł.D 1

O B W I E S Z C Z E N I A .
Ul są d  Municypalny/' Miasta IVarszaw y. 
Podaje do wiadomości publicznej, że nastę-

Nr.
,----  j

7,221 na zł. 350 Nr. 8,132 na zł. 330
1 1 ,1 6 6 ------- 50 — 8,356 — —  120

— 8,947 -------- 300 — 7,253 — —  20
— . 479  ------- 550 + o Ji 4,757 — — 180
— 8,989 — — 300 — 4,713 — —  40

posiadaezom tychże zaginęły, wzywa każdego 
w czyich ręku takowe znajdowaćby się mogły, 
ażeby w przeciągu sześciu tvgodni <>d daty ni­
niejszego ogłoszenia, czyli do dnia 3/ <t Lipca r. 
b. do Dyrekcyi Lombardu w Ratuszu Głównym 
przy ulicy' Senatorskiej posiedzenia swoje od­
bywającej, zgłosił się, i prawo ich posiadania 
udowodnił; gdyż po upływie tego termina 
nowe Bilety Zastawne w miejsce zagubionych i 
fanty w zastawie będące, tym tylko osobom 
za poprzednietn opłaceniem przypadających na- 
leźytości wydane zostaną, których nazwiska w 
księgach Dyrekcyi Lombardu są zapisane.
W Warszawie d. 20 Marca (1 Czerwca) 1811 r.

Prezydent, Graybner.
Sekretarz Jeneralny,

(1 raz) G. Jahoikowski.

Dyrekcya Mennicy W arszawskiej. 
Podaje do powszechnej wiadomości, iż drffa 

V ,6 Czerwca r. b. o godzinie 11 przed p o łu ­
dniem, w Biórze Dyrekcyi odbędzie się licy­
tacja głośna na dostawę do Mennicy blachy 
mosiężnej, gwoździ, drutu, pilników i t. d., sto­
sownie do warunków, które w każdym czasie 
w Biurze Dyrekcyi mogą byc odczytane. Z* 
praetium fisci do licytacyi naznacza się summo 
zł. 2073 gr. 15, a vadium zł. 210 wynosi, 

w Warszawie dnia <8/ a| Maja 1841 r o k ^  
p. o. Dyrektora, M. Biernacki.

Członkowie Dyrekcyi:Pusch, Żabiński.
(2 raz) Sekretarz, Ginett.

T e a t r  m o w y  r o z m a i t o ś c i .  — Dziś pie’rwszy 
raz nowa krotochwila w 1 akcie, oryginalni* 
napisana, z muzyką JPana Damse, pod tytułem: 
Niech i  tak będzie\—  komedyo-opera 1 akcie, 
oryginalnie napisa, z muzyką E. Wolffa, pod 
tytułem: Adwokat\ —  komedyo-opera w 1 ak­
cie, oryginalnie wierszem napisana. Muzyka 
jednego z amatorów, pod tytułem: Ochroną 
ubogich dziątek.


